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J A C y U E S  B A L M A T ,
MON T - IiLANC ZWANY.

(W yją tek  z przypomnień podróży  na górę 
S l .  B e r n L a r d a ,  przez  A l c x a n d r n  D u m a s ,  w Ret>ue 

de d eu x  m ondes umieszczony.)

(Ciąg dalszy.)

»Gdyśiny juz, na szczycie góry Dom  stanęli, 
widzieliśmy na wierzchołku aii G out er coś 
czarnego; gramoliło się w gore; aleśmy roz
różnić nie mogli, byłato koza, lub człowiek? 
Zaczęliśmy ku owej stronie wołać, a skoro- 
śmy, dla zrozumienia odpowiedzi, na chwilę 
cicho stanęli, mieliśmy następująca: >HoIa, 
hćj! słuchajcie 1 czekajcie na nas ' my z wami 
pójdziemy!« myśmy tez zaczekali, i wkrótce 
mogliśmy poznać Paccarda, który juz był do 
sił pizyszedł. Było z nim jeszcze dwóch in 
nych, którzy w pól godziny z nami się złą
czyli: byłto P icrre  Bal mat i Marie Coulint, 
którzy się z drugimi założyli, że prędzej od 
nich na Dorn Ju Gouter s tan ą ; ale teraz 
zakład przegrali. Co do mnie, ażeby chwili 
n ie puścić nadaremnie, poszedłem tymczasem 
na upatrzenie wygodnićjszej strony; uszedł
em w ty ł dobrą ćwierć godziny; szedłem po 
owćj wyżwspomnionej krawędzi skały, która 
gorę Dom du Gouter z M ont-Blanc  połączą. 
Byłato droga dla człowieka, który na linie 
tańczyć umiól jednakże, ranie się zdaje, iz
by mi się było powiodło dopiąć mojego za
miaru, gdyby mi góra Pointe-Rouge nie była, 
jak na złość, w drodze stanęła. Gdy tedy 
żadnćin podobieństwem ani krokiem dalej 
posunąć nie mogłem; musiałem, chcąc nie 
chęgc', jak niepyszny, wrócić się do miejsca, 
gdziem był moich towarzyszów zostawił; 
ale wróciv;szyj nic więcej tam nie znalazłem, 
jak tylko moję torbę; o nich, ani słuchu 1

straciwszy nadzieję wejścia na szczyt M ont- 
Blanc.■, zostawiwszy rai mój zapas w torbie; 
poszli sobie zapewnie z Panem Bogiem do 
domu, mówiąc: vBalmat, to ceły diabeł; ma 
nogi jelenit ; już on nas dopędzi.« Byłem 
tedy sam jeden ; przez dobre chwilę chwiał
em się, i nie wiedziałem, co mam czynić: 
czy pójść za nim i, czyli tez uczynić zadość 
mojemu przedsięwzięciu. Z początku gnie
wało mię nie mało, że niię opuścili; ale gdy 
ml coś w sercu potajemnie szeptało, że mi 
tą razą pewnie mój się zamysł u d a , po
szedłem za raojem przeczuciem; zaizuciłem 
sakwę na plecy, i puściłem się w Imię Boskie 
w drogę; była wtedy czwarta w wieczór. 
Szedłem... Przebyłem wielkie odgórze (pla- 
teau)  i dosztdłem aż do lodowcu Brinva k 
zkąd mogłem Cormayeur i dolinę Aostaf 
w Piemoncie leżące, wygodnie, jak na tale
rzu, widzićć. Na szczycie M ont-Blanc  leżała 
mgła gęsta, i dle tego nie chciałem iść wy
żej ; nie tak z obawy, abym nie zabłądził, jau 
bardzićj dla tego, że mię drudzy nie będą 
mogli z doliny widzieć, a p rze to : nie uwierzą, 
żem był na szczycie. Starałem się korzystać 
z tej krótkiej chwili, która mi jeszcze z dnia 
pozostawała; szukałem miejsca, gdziehym 
mógł przenocować; ale, kiedym żadnego nie 
znalazł, i sobie na owę piękną noc przy
pomniał, musiałem przedsięwziąć, nazad się 
wrócić. Zacząłem tedy w dół się spuszczać; 
a le ,  zaledwiem ku płaskiemu zuiiżył się 
wzgórzu, tak wielki ból oczów uczułem, że 
mi się same tylko czerwone płatki widzićć 
zdawało; bo jeszcze wtenczas nie miałem tej 
przezorności, zieloną gazą ochraniać oczy, 
jakto później zawsze czyniłem. Usiadłem 
dla wytchnienia; zamkmJein oczy * wziąłem 
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głowę w obie dłonie. W pół godziny juz 
dobrze widzićć mogłem; ale się noc spuściła, 
a ja nie miałem czasu do stracenia. Po
rwałem się i szedłem wdół pokwapnie.«

•Jeszczem i dwieście kroków za sobą nie 
zostawił, a juz po moim luju uczułem, ze 
pod moje rai nogami lód ustawać zaczynał; 
stałem na krawędzi tej wielkiej rozpadliny — 
ty ją znasz, P ierre  P ay o t,« tak się nazywał 
mój przewodnik,« ty znasz tę wielką roz
padlinę, w której wszyscy trzej zginęli, i 
z której sam jeden tylko P ierre  Coutet 
wydobytym został.«

»Có£to za zdarzenie ?« zapytałem mego 
przewodnika.

»Już ja to wćpanu jutro opowićm,« rzekł 
Payot, a, zwróciwszy się do Balmata, dodał: 
»Mów dalej, starcze, słuchamy.«

A Balmat wiódł dalej w te słowa: »Ejże, 
zbierz swoje zm ysły; opamiętaj się 1 tu nie są 
żarty, bądź ostrożnym!« mówiłem do siebie. 
Pamiętałem dobrze, żeśmy rano przęśli byli 
śniegiem pokryty most lodowy. Szukałem go; 
ale nuc zaczęła się skradać , i coraz bardziej 
zaczęło się ciemnieć; a mój wzrok coraz 
hardziej słabnął; mostu znaleźć nie mogłem. 
Wyż wspomniony ciężki ból głowy znowu 
pow rócił; ani jeść , ani pić nie chciałem; 
w żołądku czułem jakąś bolesną, odbijającą 
się ckliwość, i coraz gorzej mi się robiło. 
A jednakże cóż było czynić, musiałem tu
taj aż do świtu pozostać; nie było rady. 
Rozścieliłem na śniegu odzież, dobyłem 
z kieszeni chustki i zawinąłem nią tw a rz ; 
zbrałem się, tę noc, jak i przeszłą, o ile to 
można było, najlepiej przepędzić. Aie po
nieważ tą razą o dwa tysiące stóp wyżej, 
aniżeli pierwszą razą byłem ; więc i zimno 
było ostrzćjsze, a szrón i te lskniące się 
pyłki śnieżne, któremi nieustannie pudro
wany byłem, nabawiały mię coraz większej 
otrętwiałości. Czułem , ze mi coraz więcćj 
głowa ciężała, i coraz bardzićj na sen mi się 
zbierało. Czarne myśli, smutniejsze, aniżeli 
śmierć sama, zaczęły chodzić po mojej głowie; 
chociażem je rozpędzał i gonił od siebie , 
n ie móglem się ich pozbyć żadną miarą , a 
wiedziałem dobrze, że te smutne myśli, że 
to snu nagabanie, to mimo-chętne ziewanie, 
były bardzo złeroi znakami; wiedziałem, że 
gdybym raz tylko oczy zamknął, jużbym ich

nigdy więcćj nie był otworzył. Mój stan 
nie był godzien zazdrości, wierzaj mi wćpan.«

»Ztego miejsca, na którem byłem, móglem
0 dziesięć tysięcy stóp w głębokości widzieć 
pode mną światło w Charaouny, gdzie moi 
towarzysze w wygodnem gnieździe, przy 
ciepłym piecu , albo w łóżku , wesołe; nyli 
myśli 1 »Htóż wić,« rzekłem do siebie; »moze 
z nich żaden i nie pamięta o m nie; albo, 
chociażby i pamiętał, cózto pomoże; popra
wiając sobie ogień na kominku, albo zacią
gając kołdrę na uszy , mówi z uśmiechem 
zapewnie: »Teraz, kiedy ja tu sobie wy
godnie jak pan jaki spoczywam, nasz głupi 
Jacques Balmat morduje swe nogi, i chucha 
w pięści.« To pomyśliwszy, wslrząsłem soba,
1 z dumą rzekłem do siebie: »Naprzód Bal- 
mall Nabierz odw agi;« —  jużci prawda, na 
odwadze mi nie zbywało; ale na siłach! na 
siłach! Człowiek nie z żelaza; czułem, że 
mi się nie dobrze rob iło ,  słabłem; byłem 
jakby w obcą skórę w zu ty , twardą skorupą 
powlekły. W tych krótkich przesłankach, 
w których bądź śnieżna zaspa nie runęła ,  
bądź huk pękających louowców' ciszy nie 
przerw ał; słyszałem szczekanie psa w Cor- 
m ayeur, chociaż od miejsca, na którem się 
znajdowałem, aż do owej wsi, przynajmniej 
półtorej mili było. Byłato moja jedyna p o 
ciecha! tćm szczekaniem psa czas sobie roz
ryw ałem ; niem karmiłem odwagę! byłto 
jedyny glos żyjącego, który z zamieszkałej 
zieini mego słuchu dochodził. Około pół
nocy ząinikł pies, a ja znowu, jak p erv. ej, 
w głęboką ciszę zatonąłem , w ciszę, jawa 
tylko umarłym na cmentarzu panuje; albo 
wiem ani huku trzaskających lodowców, ani 
łomotu w dół lecących brył śnieżnych tutaj 
nie liczę ; takowy luik jest głosem góry, na 
swój bićdny stan narzekającej; jest przepaść: 
westchnieniem, które człowieka byna mnićj 
nie rozwesela, ale przestrasza tylko. Nie 
miło, kiedy góry do człowieka gadają. — 
O drugiej widziałem na horyzoncie znowu 
tenże sam biały szmal obłoku, o którym już 
wyżej wspomicałero Słońce wzejszło jak i 
pierwszą razą ,  a le , jak i pierwszą razą, 
przywdziała Mont-BLauc swoję perukę, co 
zawsze czynić zwykła, skoro się rozdąsa; 
a wtedy nie ma z nią żartu , i ani jej *a- 
czepinj! —«
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»Znałem jej cbymery i nie chciałem się 
z nią drażnić, dałem jej pokój , puściłem się 
ku dom ow i, wprawdzie z bardzo kwaśną 
miną, ale tez i nie z rozpaczającą, ze mi się 
po dwa kroć nie udało; bo mi coś zawsze 
do ucha szeptało: »Balmat, wytrwaj tylko, 
a pewnie ci się po trzeci raz udal« W domu 
zastałem wszystko w porządku i w dobrym 
zdrowiu; moja zona zastawiła mi kilka peł
nych półmisków, ale mnie więcej sen, aniżeli 
głód trap ił ;  chciała koniecznie, abym się 
w izbie w łóżku przespał; alem się much o- 
bawiał, i wlazłem solne po drabinie na strych, 
gdziem się na świeżera sianku rozkosznie 
rozciągał, i dwadzieścia cztery godzin, jakem 
uczciwy, jednym ciągiem chrapał.*

»Juz było trzy niedziel minęło, a jeszczem 
się pięknćj pogody, jak mi jej było potrzeba, 
nie doczekał; ale dla tego we mnie moja 
chęć puszczenia się poraź trzeci w podróż, 
bynajmniej nie ostygła, i owszem zaczęła mi, 
iż tak rzekę, mocniej dopiekać. Doktor Pac- 
ca rd ,  o którym już m ówiłem, życzył sobie 
towarzyszyć mi w mojej wypraw ie ;  umówi
liśmy między sobą, ze pierwszy piękny dzio
nek będzie nam hasłem do wyruszenia. 
Długośmy czekali. Każdego zaranku wycią
galiśmy , jak owe bociany, szyję ku wscho
dowi; a każdego zaranku musieliśmy widzieć 
ze sm utkiem , że nasza pani M o n t-B la n c  
zawsze była w swojój peruce. Aż nakoniec 
przyszedł ób.ny dzień sierpnia 1786 r .  Po
wietrze było spokojne, niebo czyste, i po
goda dość stała być się wydawała. Cieszył
em się, jakby mnie kto na sto koni wsadził! 
Pobiegłem wyszukać Paccarda, i znalazłszy 
go, rzekłem do niego: »No, jakże tam z nami, 
panie doktorze? y*ogoda piękna! n iebo , aż 
milo! Czy ruszymy w pochód? czyś gotów? 
Ale bądź otwartym, przyznaj się, nie ltiasz- 
że bojaźni? nie lękasz się zimna, śniegu, 
przepaści, lub podobnych drobnostek? Po
wiedz mi to, jako mąz i człowiek honoru.*—  
»Z tobą, Balmat, n ie  lękam się niczego;« 
odpowiedział mi Paccard. »Kiedy tak, więc 
dobrze,« powiedziałem j a ; »pora nam służy, 
powietrze czyste, idźmy/ w Imię boże; któż 
w ić, może nam się przecież raz uda wyieźć 
na tę krecią mogiłkę.* A doktor nato: »Dobrze 
mówisz, idźmy w Imię Boże \ może nam się 
uda! juzem gotów;* ale g d y to : j u z e m  g o 

tó w  w ym ów ił, i gdy mu drzwi zamykać 
przyszło; zaczął, jak mi się zdawało, nos 
spuszczać na kwintę; bo mu kiucz z dziury 
w żaden sposób wyieźć nie chciał: kręcił 
nim, i dłubał po zamku; aż mi się już przy- 
krzyć zaczęło; przecież go raz wyciągnął. 
rSluchajno Balmat,« rzekł do mnie, »jakhvlo 
było, gdybyśmy sobie dwóch przewodników 
przybrali ?« — »Nie,* odpowiedziałem, »co na
to ,  wcale nie przystaję; albo ja sam jeden 
z wćpanem, albo wćpan z innymi. Na gćrźe 
M ont-Blanc  pierwszym, a nie drugim być 
m uszę!« Zamyślił się trochę pan doktor 
włożył klucz dokieszeni, spuścił w dół głowę, 
i jakby nie swój, szedł za mną. Uszedłszy 
kawał, stanął, i potrząsłszy uszy ma, rzekł do 
m nie: > Niechże i tak będz.e; oto moja ręka: 
Balmat powierzam się tobie i z duszą i 
z ciałem. Naprzód! Bóg z nami!* — »Bóg 
z na iu ib  odrzekłem Doktor szedł, stawał, 
a nareszcie zaczai sobie śpiewać; ale, pomimo 
wesołość jego, coś mu śpiew nie bardzo lekko 
szedł z gardła. Znać, coś niemiłego musiał 
myśleć sobie pan doktor. Wziąłem go za 
rękę. »Nie dosyć na tem,« rzekłem do niego; 
»u naszćm przedsięwzięciu, prócz naszych 
żon , nikt wiedzieć nie ma; to wymawiam 
sobie.* Doktor kiwnął głową, coś przecedził 
przez z ę b y , alem i a nie słyszał.*

i jednakże chwilę poźniei i trzecią osobę 
wciągnęliśmy w naszę t a j e m n ic ę b y la tc  
kramarka, u której syrup dla domieszania do 
wody kupować musieliśmy; bo sama tylko 
gorzałka w takowym razie za mocna była. 
Aże się juz czegoś domyślać zaczynała; więc, 
cLcąc nie chcąc, musieliśmy jej powiedzićć 
wszystko i prosiliśmy ją bardzo pięknie, aby 
nazajutrz o dziewiątej, od strony Dom du 
Gouter, za nami w górę ciekawie patrzyła; 
to była godzina, o której tam, jeżeliby nam 
się jaka w drodze przygoda nie zdarzy ła , 
koniecznie stanąć musieliśmy.*

Gdyśmy tedy wszystkie małe potrzeby już 
załatwili i wszystko w podróż naszę upo
rządkowali, wzięliśmy od naszych żon po
żegnanie i puściliśmy się o piątej wieczorem 
w drogę. Aby zaś nikt naszego zamvsłu nie 
spostrzegł, jeden z nas poszedł lewym, a 
drugi prawym brzegiem rzóki Arwy. Przy 
wiosce La Cóte zeszliśmy się razem. Tego 
samego jeszcze wieczora przenocowaliśmy



( 334 )

na szczycie góry La Cółe, pomiędzy lodow
cem Bossons i Taconnay. Byłem przezorny; 
wziąłem z sobą w zapas wyśmieni tą, z włosia 
tkaną kołdrę; obwinąłem nią doktora, jak ;ię 
małe dziecię obw ja ,  i w takowej pieluszce 
miał noc jaką taką; co do mnie, położyłem 
się na g o ło , i spałem ciągiem aź do pół do 
drogiej. O drugiej dał się widzieć biały 
szmat obb>ku , a słońce wschodziło czysto, 
świetnie ispaniale, bez najinni ?jszejchjnurki; 
zapowiadało nam dzień prześliczny I Prze
budziłem doktora, wyjąłem go z pokrowca, 
i puściliśmy się w drogę.«

»W jednym kwadransie weszliśmy na lodo
wiec Taconnay. na tern 6zerokiem morzu 
odwiecznych śniegów nie szło z początku 
pomyślnie doktorowi; gdy mu przyszło iść 
pomiędzy niedojrzane okiem przepaści, po
między bezdenne otchłanie, parowy i roz
padliny ; gdy m u s h ł  przechodzić te lodowe, 
pod nogami z hukiem trzaskające m osty ; 
chwiał się i wzdrygał za każdym krokiem; 
ale widząc, jak się ja zręcznie i śmiało uwi
jam, sobie radzę; zaczął się powoli uspoka
jać i w moje ślady wstępował. Tą rażą po
szło nam wszystko pomyślnie. Nie długo 
trw ało  , a juz zaczęliśmy się wdrapywać na 
wierzchołek Grands-M ulels\ było tam nie 
mało zawad i kłopotu; ale i to nam się prze
być powiodło; wkrótce wszelkie przeszkody 
już były za nami. Pokazałem doktorowi 
miejsce, gdziem nie dawno noc przepędził; 
gdy je ujrzał, pociągnął nosem, a twarz mu 
się o całą piędź przedłużyła; jakże na mnie 
oczy wytrzeszczył. Przez całe dziesięć mi
nu t stal jak słup, niemy i prawie bez duszy. 
Potem rzekł do m n ie : »Jak sądzisz Balmat, 
czy nam się dzisiaj powiedzie, stanąć na 
szczyt ie JupĄt-Blanc?« Zwąchałem o co mu 
chodziło; śmiejąc się i nibyto potakując, 
kiwnąłem głową ; jednakże nic mu słowami 
nie przyrzekłem. Tak szliśmy, albo raczćj 
leźliśmy przez całe dwie godziny w górę. 
Nakoniec przyszliśmy przecież z wielką biedą 
do wielkiego odgórza, ale wraz z nami za
w itał tam i w iatr ostry, który się coraz bar
dziej i bardziój wzmagał. Odetchnąwszy , 
szliśmy dalej.«

(Dokończenie nastąpi )

N O C I  P O M N IK I.
Sam inoże jeden  dzisiaj czuwający  
D o z n a łe m  po  i ud letargu s tw o r z e n ia ,
Jak usposabia n ocy  b ie g  m ilczący  
S e r c e  do tęsknych uczuć przypom nien ia .  
B y łe m  w e so ły .  —  Zkądzeto w e s tc h n ie n ie ,
T e n  ślad b o le śc i  i to serca d r ż e n ie ?
S p i  matka z ie m ia ;  n stóp s tw o rzyc ie la  
N ie m y  ruch wiodą śv iaty rozsyp an e:
C zem uż tej św ię te j  c iszy  n ie  p o d z ie la  
N a c ie ż l . ie  myśli s erce  m e  skazaue?
N i  m ię  sen w e z w ie  do skończen ia  l o t u ,
N i  m o ich  m yś li  zatrzyma obrotu.
T o  —  św iec i  marmur —  pom nik b o h a te r a ,  
P o w ie r n ik  d z ie jów . Z  je g o  zim nej skroni  
Kwitnący w awrzyn c ień  kosztowną r o n i ;
N a  śm ia łe  liśc ia  c z e ść  i p o d z iw  zb iera .
T u  noc p rzem arzę  —  p ad łem  na kolana. 
B o z e l  czy  tylko p rzesz łym  WieiKość d an a!?  
aLauru lub  ś m ie r c i !« m ocarz z ie m i  w o ła ,  
Staje n* rozkaz.  —  K tó ż ?  —  nadzieja muła.
A ci co p rzesz l i  ? —  N a ich  c ic h e  c zc ią  
Sw ą wszystką s ła w ę  k ład z ie  p rzesz ło ść  cała.  
C zem że p o tęg a  c z ło w ie k a ?  —  Cóż m o że  
Z całern swein sercem  i d u sz ą ?  —  Cóz m o ż e ?  
O to jak orlik  b ezdu szn y  w z ią ć  lo ty  
N ad  z ie m ię  na t o ,  by pierś kruchą zb liży ć  
D o  burz i gromósv —  by c ieu isty  , z lo ty  
P o m n ik  m ł o d o ś c i ,  pokój z n i s z c z y ć ,  zn iżyć  
L o t śmiały i zn ieść  m ied zy  pokolen ia  
Jasno w sch o d z ą c e  chm urne d ośw iad czen ia .  
Ach! A ch !  czyż  tylko przesz łym  w ie lk ość  dana?! 
N i e  —  m im o w o ln ie  rzek łem . M a r y ,  w n iosk i  
O p a d ły ,  dusza kn n iebu  p o r w a n i ,
N a  sercu  jakiś ślad pozostał boski.
Znam taką c h w i lę  1 Tak nadzieja s ła w y  
Kryła p r z e d e  mną obraz n ie s z c z ę ść  krwawy.  
S ta ło  s i ę !  Ś le p y  puszczam  się  za wami.
O l  p o p rzed n ic y  m o i !  m istrze  c h w a ły !
D fny lo s o w i  , juz igram ''-■myślami 
P o  falach ży c ia ,  dźw ięk  słodki i stały  
Zajmuje serce  m o j e , duszę moją —
P ró żn o  m ię  s łab sze  burze  n ie o o k o ją l  
O stałość ś m ia ło ,  s i ln ie  opartem u  
L os p ok azyw ał tylko w ie lk o ś ć ,  c h w a ł ę ,
A nadziejami w  ni ;bo w zn ie s io n em u  
W s z y s t k o ,  co z ie m s k ie ,  zd a ło  s ię  tak m a łe ,  
T ak g o d n e  w zgard y! — W t e m  jakiś pod różn y  
^ M ło d z ie ń c z e  śm iały ,*  r z e c z e ,  abądż ostrożny !«

J  A.
U  stóp marmuru n izki grób  c iem n ie je .
T n  leży ? —  S tarzec  sto-ietn! ! — Krzyż prosty, 
U  krzyża rosa samoLna b ' e l e j e ,
Gałązki ś l a z u ,  p o w o ju  p o r o s t y ,
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C o samo n ie b o  z  l i to śc i  r z u c i ło :
P a trz  na c o  sto lat d łu g ie  zarobiło;

r O D R Ó Ż K Y .
T o  łza ,  m ło d z ie ń c z e !  lu d zk ich  ża lów  d a sz a ,  
Pamiątka prosta , cicha , p og iO b ow a. —  
P r z y b l iż  s ię  do niej ,  B ó g  w  niej zamknął s łow a  
M i l s z e ,  niż w i e ń c e ,  które czas okrnsza. 
Gdyby n a p n b h ie m  z ie m i łza b yć  m ia ła ,  
Z ie in iab y  z  n ie b em  p r z e d z ia łó w  n ie  znała .  
S ław a  p o są g ó w  Liestała , jak żądza;
Ich  p rzezn a c zen iem  cza s ,  moda rozrządza  ; 
P r ó ż n o  w  nich  d łuto  sw o je  cuda składa —
O l  łza w ym ow n ie j  o ży c iu  p o w ia d a !
P o łó ż  kres ż ą d z o m ,  pęd zący m  w g łąb  g l o b u ,  
Staraj s ię  o łz y  dla tw o je g o  g r o b u .

J  A.
S ta ło  s i ę !  Ś le p y  p u szczam  się  za wami..
O l  p op rze d n icy  mo i !  m istrze  ch w a ły  I 
U fn y  l o s o w i , już igram z myślami  
P o  falach ży c ia ;  dźw ięk  słodki i stały  
Zajmuje serce  m o j e ,  duszę  moją;
K i e l u b i ę p r z e s t r ó g ,  c o m n i e n i e p o k o j ą .

T o m . A u g . O l i z a b o w s u i .

JESZCZE JEDEN RZCT OKA
NA N O W Ą  O P T Y K Ę  W  A  R W 1 C K A.*

(Z n i e m i e c k i e g o  G. B. Oe p p i n g a . )

Nie mogłem zapomnieć tych dziwnych po
staci źw orzących, które Warwick pokazywał 
nam w swojej powiększonej optyce. Owe 
potworne figury i szczególne ich poruszenia 
prztśladowuły mię wszędzie. Musiałem pójść 
raz jeszcze, przynajmniej, ażeby widzieć, 
czy zawsze bywają te same postaci. Ten 
Warwick jestto flegmatyczny Anglik, i tak 
się trudni swoją optyką, jak szewc lub kra
wiec swojćm rzemiosłem. Najprzód odbićra 
w kasie pieniądze, a potem staje się tłuma
czem występujących przedmiotów i co wie
czora jednako rozpowiada, nigdy ani mnićj 
ani więcej. Żyje on z swoich niewidzialnych 
zwierzątek, jak inny ze swojego słonia lub 
niedźwiedzia; nie jestto wprawdzie bardzo 
świetne życie, ale też za to nie potrzebuje 
nikogo żywić, wyjąwszy swojego służącego, 
wprowadzającego w ruch optykę, gdy on 
tymczasem koło ściany stor i zjawiające się 
źwierzatko objaśnia. Sądziłem, że człowiek, 
obcujący codziennie z niewidzialnym świa
tem wodnym, musiał głęboko ukrytą zbadać

* Obaczjć Nr. 21. Rounait .  z r. b.

przyrodę. Lecz niczego od niego dowietkióć 
się nie można. Co wie, udziela publiczności 
w nie w iflu  wyrazach, o dalsze szczegóły 
na próznoby go wypytywano.

Jest rzeczą zadziwiającą, ze regularnie te 
same zjawiska występują w jego wodnym 
świecie. Jeźli woda brana jest np; z ogrodu 
botanicznego, zwykle pokazują się dwa węże, 
lecz nigdy aui mniój, a r ’ więcój. Zdaje się 
prawie, jak gdyby artysta umyślnie je  przy
sposobił do tego i umieszczał każdego wie
czora w szkle swojem. Węzę te mają głowy 
i szyje jak krew czerwone i są bardzo żywe 
w pqruszeniach. Jest z resztą rzeczą nader 
szczególną, z jaką ciłą muskuł ruszają się te 
zwierzątka wodne. Jeź lto  prawda, ze pchła 
ma kilkaset muskuł, to taki waz mikrosko
pijny musi ich mieć pewnie tysiące, kiedy 
może tak rozmaitym sposobem wić się, krę
cić i ruszać. Warwick utrzymuje, ze węzę le 
są rodzicami komarów; jeźli to prawda, to 
dzieci wcale do rodziców niepodobne; lecz 
gdy całkiem jednak odrodzić się nie mogły, 
przejęły więc komary cokolwiek takie rączo- 
ści od rodziców swoich. Kiedy pierwszy raz 
widziałem scenę w węzami, były one jedy- 
nem ' aktorami na w idow ni, a chociaż po
kazywały się inne zwierzątka, te bynajmniej 
nie psuły im ich wesołości; były bowiem za 
nadto fnałe i nieznaczące, ażeby im niebez- 
pieczuemi być mogły. Jeden z dwóch wężów 
długo tem się bawił, £e ździebło, zdajace się 
wyrastać w wodzie, a które zaledwo doj- 
rzćć było moina, chwytał swoim c/.erworym 
pyszczk.em i tu i ówdzie ciągnął. Może na 
nićm siedziało jakie zwierzątko, które jego 
pożywieniem było. Ponieważ Warwick po
kazywał nam wprzódy w ło s , a ten w jego 
szkle powiększającym był grubości kija, więc 
owo ździebło wodne musiało przynajmnićj 
tysiąc razy od włosa ludzkiego być delikat
niejsze. — Drugi raz scena z wężam. nie 
była tak sielankową, jak pierwszą razą, i t ra 
giczny miała koniec. Oprócz wężów znaj
dowało się w wodzie i rn e  jeszcze zwierzę, 
bynajmniej nie zdające się być ich przyja
cielem. Ten świadek ich rozrywek miłosnych 
byłato jakaś chytra poczwarka, podobna cokol
wiek do krokodyla, i dla tego też Warwick 
dawał jej takie nazwisko; tylko że miałt dłuż
sze i cieńsze nogi i coś podobnego do rożków.
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Chwilę tylko trzeba było uważać na tego 
krokadylka, ażeby się przekonać, że myślił 
nienajlepiej o wężach*, albowiem zdradziecko 
naokoło nich krążył i chciał, niapostrzezony, 
przysunąć się kun im , ajeda&k tyle był bo- 
jaźliwym, że lękał się zajść im prosto w oczy. 
Można było zaraz domyślić się, że to był 
zdrajca w niewinnym Świecie wodnym, sza
tan  tego rodzaju wężów. Węże ca bok się 
przed mm  usuwały, unikały zbliżenia się do 
tego chytrego zwierzęcia i wcale już nie 
pieściły się z sobą, jak pierwszą rażą, kiedy 
świat wodny całkiem do nich należał. Prze
ciwnie były w trwodze i nie oddalały się od 
siebie. Lecz ów chytry mały krokodylek ani 
chwili z oke ich nie spuszczał, groźnie pod
niósł rożki do góry i, gdy raz jeden  z wężów 
c leostrożnie się ku niemu przysunął, łotrzyk 
skoczył nań i porwał go za gardło za pomocą' 
owych mniemanych rożków, które teraz o- 
kazały się prawdziwemi kleszczami. Ponie
waż lękliwe zwierzęta są zawsze słabe, Więc 
i krokodyl nie miał dosyć s i ły , pociągnąć 
z sobą węża, lecz zawisł na nim, jak gdyby 
sam był niewolnikiem jego. M yślałem, że 
wąż użyje teraz wszelkiej siły swych mu- 
gkuł, której tyle w dawnych ig ra sz k a c h  roz
wijał, i że potrafi się uwolnić od tego słabego 
i lękliwego prześladowcy; lecz, mimo ocze
kiwań naszych, biedak ani drygoął od tej 
chwili. Zapewne musiał już być uduszony, 
a zwycięzca oczekiwał tylko na zupełne jego 
skonanie, ażeby go tym wygodi. śj i bez nie
bezpieczeństwa pożreć. Czy uduszony wąż 
był samiec czy samica, nie umiał nam War- 
wick powiedzieć. Wszakże ażeby rzecz tę  
tkliwszą uczynić, wyobraziłem so liu , że to 
samica; bo już  od czasów Rwy, mniej płeć 
niewieścia niebezpieczeństwo przewiduje i 
łatwiej w sidła wpada. Byłem ciekawy wi
dzieć, co w tej chwili krytycznej samiec ro 
bić będzie. Acht w pierwszym przestrachu 
uciekł jak oparzony. Pierwsza miłość od 
siebie, a tak w małym świecie wodnym jak 
i w dużym ziemskim popęd do utrzymania 
życia jest najmocniejszy ze wszystkich, po
pędów. Lecz widząc w końcu , że sam ica. 
która go nie dawno swojćmi przyjemnemi 
•graszkami tyle bawiła, już tylko w konają
cych drgała poruszeniach, ogarnęła rozpacz 
upuszczonego wdowca; przypadł i zaczął

okropne naokoło zabójcy robić skoki, lecz to 
ani na włos nie polepszyło losu samicy. Bo, 
mimo rozpaczy, miał samiec jednak tę prze
zorność, że się nie bardzo zbliżał do kroko
dyla. Ciągle tylko skakał około samicy, ale 
10 tyle jej pomogło, co umarłemu kadzidło. 
Chętnie chciałbym był widzieć koniec tćj 
trajedyi, lecz Warwick jestto człowiek regu
larny ; usunął szkła, ponieważ czas upłynął 
i światło gazowe kończyło się. Musieliśmy 
więc przedstawić sobie według własnej wy
obraźni nieszczęsny koniec biednej ramicy; 
może przebrzydły aryman świata wodnego 
następnej nocy i samca uchwyciwszy zjadł 
go na śniadanie. Wieczorem pokazywał zno
w u Warwick swoję optykę j znowu w niej 
dwa węzę widziano. Nie pojmuję, czćm się 
to dzieje, ze w wodzie z ogrodu botanicznego 
występują zawsze tylko dwa węże. Prawie 
co wieczora i aryman jest przy nich, i bardzo 
rzadko trafia się, żeby go nie była; a wtedy 
węże swobodnie bawią się z sobą. Tyran  
wónczas trawi zapewne którego z ich braci.

Warwick, pokazawszy pojedyńczo zwie
rzęta różnych gatunków wody, miesza je  
razem; a wtedy powstaje prawdziwy zamęt. 
Zupełnie obce sobie zwierzątka, jedne dru- 
giemi przestraszone, uciekają przed sobą, 
potrącają się w zamieszaniu f kaleczą się i  
przyjść nie mogą da siebie. Pomyślałem, 
jakbyto była pocieszną rzeczą, gdyby np: na 
Syryuszu był jaki Warwick, i gdyby d k  roz
rywki ziomków swoich pokazywał najprzód 
w optyce mieszkańców pojedyńczycb krajówr 
naszego p lanety , a potćm razem pomieszał 
Bossyjanów z Haft ami, Niemców z M urzvna- 
mi, Francuzów z Karaibami i t. p.; a wtedy 
widzom Syryusza podobnie pocieszny wy
stawiłby widok, jaki nam Warwiek wystawia.

Z  T U R E C K I E G O . *
(Z. dz ie l lo rd a  B y ro n a .), ■

The chain I  gaue w  aa f a i r  to. v iew - 
Łańcuch,.  htóry ci d a ł e m ,  w y g lą d a ł  s p a n i a l e ,
I lu tn ia ,  fitóram p rzy d a f ,  s łod k ie  miała g ł o s y ,
I s e r c e ,  co in  c i  o d d a ł ,  w ie rn e  b y ło  s ta le ;  
W sz y s tk o  ź le  ZŁsłużonein pokazały  losy .
T e  d a r y ,  gdyin  o d c h o d z i ł ,  iniały p o r u c z o n e  
Strażą  p r z y d n g  tw ych  , skutkiem  czarodziejskie;

'   s %  ;■
* Toż samo przełożył A. Ed. Odyniec.
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I on e  d o b r z e  sw oje  p o w in n o ść  r o b i ły ;
L e c z  c ie b ie  twej nauczyć...  a c h ,  n ie  m o g ły  one!  
T e n  łań cuch  m iał w y trw a łe  i m ocn e  o g n iw a ,  
A le  n ie  m ó g ł  dotknięcia  obcej ś c ie rp ieć  ręk i;
T a lutnia s ło d k o  brzm iała  —  zan im eś ,  zdradliwa!  
M y ś l a ła ,  z e  d ło ń  inna takież wyda d źw ięk i .  
N i e c h ż e  ci ten, co  łańcuch zd jg ł  z e  szy i twojej,
I w  k tó rego  podstępnej ro zpęk n ął  s ię  d łon i ,
C o w id z ia ł ,  z e  mu lutnia d ź w ię k ó w  sw o ic h  b ro n i,  
P on ap raw ia  o g n iw k a ,  i lutnią nastroi.
Z  twoją zmianą i on e  postać w z ię ły  n o w ę ;
P ę k ł  łań cuch , lutnia to n ó w  z  s i e b ie  n ie  wytrąca: 
S ta ło  s ie  —  w ię c  i  ty m i ,  i  w y  b ąd źc ie  z d r o w e  —  
Z m ien n e  s « c e ,  m dły  kruszczu i  lutni m ilczą ca !

| WŁADYSŁAW S...

—  Ze L w ow a. —
P i s m  J u I i j a u a A l e x a n d r a  i J u l i i  Ad .  K a m i lS- 

t h i c b ,  oddiia łu II. zeszyt pierwszy, opuścił właśnie prasę 
W drukarni Pioira Filiera i zawiera Ś m i e s z k a ,  zeszyt II.

Z K r a  ho w a. P .  Hipolit Terlecki, m edycyoy doktor, 
Ogłosił ta  przedpłatę na dzieło pod nap isem : B a d y  z a 
c h o w a n i a  s i ę  n i e w i a s t  c z a s u  b r z a m i e n z o ś c i ,  
p o r o d u ,  p o ł o g u ,  t u d z i e ż  o p i e l ę g n o w a n i u  n i e 
m o w l ą t  i w y b o r z e  m a m k i .  Użyteczne dzieło to ma 
watyozńiu  r. 1835 prasę  opuścić. —  Przerwane czas nie
jaki widowiska teatralne mają tu rozpocząć się z dniem 
1. listopada r. b. i jak Gazeta Krakowska donosi ,  teati 
lutćjszy ulegnie wielu odm ianom , na których skorzysta. 
—  Wiekopomnej pamięci ksiądz Piotr Skarga Pawęzki, 
(gromadzenia Jezusowego, za panowania Zygmunta I I I . ,  
króla polskiego, w Krakowie ż y jący ,  wzruszony nędzą 
cierpiącej ludzkości, wzorową kaznodziejską wym ową p o 
trafił ludzkie um ysły  do litości pobudzić, a zyskawszy za
ufanie współobywateli ,  z publicznych składek, w tej uiegdy 
stolicy królów polskich dnia 7gu października 1584 roku ,  
założy! węg eluy kamień Bractwa Miłosierdzia, które na
stępnie ofiarami wielu dobroczyńców do znacznej doszło za- 
m o/uos i i ,  a za pośrednictwem i ojcowską wysokiego senatn 
rządzącego opieką dochody swoje ciągle pom naża,  tak iż 
w  tym i rasie  z prowizyi od kapitałów ubodzy miasta Krako
wa, żebiać się w s tydzący , codzieu wyszukiwani, wsparcie; 
bićdne pan ienk i , za mąż udające się , posagi otrzymują , 
a z rąk nędzy i rozpaczy wyrwani,  błagają Boga za swych 
dobrodzie jnw. G d y  zatem i  dniem 7. pażdz. r.  b. na
deszła rocznica upłynionego póltrzecia wieku od założenia 
Bractwa Miłosierdzia, przeto arcbikońfraternija, chcąc od
świeżyć pamięć swego zakładu i zarazem uczcić imię jego 
założyciela,  obchodziła dzień 7go pażdz, r .  b. z nabożeń
stwem w kościele śgo  Piotra, szanowne zwłoki założyciela 
mieszczącym, publiczną uroczystością,  w dniu zaś następ
nym odbyło  się żałobne nabożeństwo zaduszę  ś. p. księdza 
Pioira Sk trg j ,  dobrodziejów i braci zm ar łych ,  gdzie dnia 
pie'rwtzego po odbytćm aabożenstw e jw. paste'rz naszej 
dyecezyi szesć par nowożeńców połączył ślubem mał
żeńskim, z klórycb każda natychmiast po 100 złotych 
posagu odebrała ,  nie mniej i inne dobroczynne uczynki 
poczynione zostały ,  i (, d.

W i z e r u n k ó w  z n a k o m i t y c h  l u d z i  w P o l 
s z c z ę  (o  których wzmianka w  Nr. 39.jRozmait.) wyszedł 
także zeszyt trzeci, bez dołączenia wszakże żywolów, które 
pożnićj uastąpić maja, i zawie'ra obrazy następujących osob: 
a ! Zygmunta Augusta I i . ,  hrólB poi. b )  Barbary Radziwił- 
łównćj,  królowej poi. e j  Konrada księcia Mazowieckiego. 
d j  Jana Pawła W oronicza ,  prymusa Kroi. Pol. e j  Pioira

G a m ra ta ,  arcyb. gnieżnieri. f j  Zbiegniewa Gorajskiego, 
kasztelana kijowskiego, g J  Adams ks. Czaloryskiego, jen. 
z. p . ,  wyobrażonego w młodym wieku. Obrazy le rylował 
także pan Antoni T epplar  w Nozdrcu,  a rysował z obra
zów oryginalnych pan Hs. Prek. Jest  i więcćj gotowych 
do tego obrazów , ale potrzebaby do dalszego wydawania 
dzieła tego większej liczby przedplacającycb. Szkodaby 
b y ł o , ażeby przedsięwzięcie t o ,  robiące zaszczyt panu 
P rekow i,  z tego względu upaść miało.

Z W a r s z a w y .  Niespracowany F .  S. Dmochowski 
ogłasza nowe dzieło, pod nazwą: o G s h i i i e l  c z y t a n i a ,  
t o  j e s t :  Z b i ó r  p o w i e ś c i ,  r o m a n s ó w ,  t u d z i e ż  
a r t y k u ł ó w ,  n a u c e  i z a b a w c e  p o ś w i ę c o n y c h .  
Zapowiedział dzieła tego 36 zeszytów z tyląż rycinami,  
na miedzi szlychowanćmi.

Z P o z n a n i a .  Księgarnia Teodora  Szerku ogłosiła 
tu prospekt na dzieło: »Zupełne gospodarstwo wićjskie,
teoretycznie i praktycznie nłożone przez towarzystwo eko-^" 
nomiczne, w ydane  przez F. Kircbbofa , komisarza ekono
micznego , a przełożone na język polski przez W . J .  Z.« 
Dzieło to, ze czterech tomów składać się m ające ,  podzie
lonych na 16 zeszy tó w , obejmować będzie gospodarstwo 
wiejskie w jego najdrobniejszych częściach.

M a r m u r  w K r y m i e .  Włoski artysta F r a n r o n i , 
zajmujący się rzeźbą z m arm uru ,  o trzym ał pozwolenie 
szukania marmuru na południowym brzegu Krymu. N ie 
dawno powiodło ma tię  odkryć najpięhnićjszy m u rm u r ,  
zwany Brieccia lub eg ipski, c z e rw o n y ,  z rozmailemi ży ł
kami. Pokłady jego są w Bliskości Ałnpki. Przywiezione 
bryły są już w Odessie u pana Franzoni,  mieszkającego 
w domu hrabiny Edling , na ulicy Katarzyny. ( T .P e t r . )

Pan Bognsławaki zwraca uwagę w Gazecie W ro c ław 
skiej , jak dalece jest niedorzecznością stan tegorocznego 
lala przypisywać komecie Halleja, mającemu pojawić się 
w początkach listopada r. 1835. W  czerwcu bieżącego ' 
roku znajdował się on o 125 milijon. mil po tamtej strome 
s ło ń ca ,  a zatem by ł  oddalony od nas o przeszło 145 mi
lijon. mil;  od tego zaś czasu nie zbliżył się więcej jak
0 30 milijoo. mil; przy tern ogóu jego był właśnie w tym 
czasie odwrócony od ziemi. Ile razy pojawiał się-ten ko
meta ,  nie stawał się nigdy przyczyną szczególnych zmiau 
powietrza; nie zas tło  to nawet r. 1759, lubo wtedy naj
b liż e j ,  jak tylko można, przesunął się kolo ziemi. Z resztą
1 ten kometa zdaje się być także lekkiem i powiewnem. 
c iałem, którego ciężar bynajmniej jego wielkości nie od
powiada. 'Nie jest także rzeczą podobną, ażeby planety 
na jego obrót widoczny w p ły w  mieć m ogły , bo i z jego 
strony dotąd najmniejszego na nie nie było oddziaływania.

C ongregatione de sacri r iti  jeszcze pod dniem 6go 
kwietnia 1831 r. nznała błogosławionym Sebasliaua Valfri, 
ranieba, nrodzonego w Yerduno w Piemoncie d. 9. marca 
1629 ,  a zmarłego w Turynie  t7 lO  r.  w zakonie S. Filipa 
Nerri. W  dniu 31. aierpnia b. r.,  po dopełnienia zwyczaj
nych ko temu form i warunków, papież potwierdził  teraz to 
uznanie. Tak zwany adwokat czarta nie był w stania zbić 
ani jednego zadania z ty ch ,  które wnosił obrońca błogo
sławionego, zaczem mnsiał ustąpić z placn i proces został 
wygrany. Ilościoł Sgc Piotre b y ł  z. pow odu tćj uroczy
stości pysznie przyozdobiony i tysiące świćc woskowych 
gorzało. Nad głównym wchodem b y ł  powieszony ob raz ,  
przedstawiający błogosławionego, nawracającego rrzecb ludzi, 
z których jeden pismo rozdziera. Napia by ł  taki: B . Seba
s t ia n o  tres L u th er i et C a lvin i errorum  m agistros p erv i-  
caces ca ih o l ica e  verita tis VI agressus , victas m anus dare  
eogit fo r tite r  et siiaviler in  Ćkristo trium phans. ( G . W . j  

Na wystawie sztuk pięknych w Medyjolacic podobał 
się najwięcej obraz malarza Galla Galina, przedstawiający 
Magarę na puszczy. Artystę policzono po między lepszych 
malarzy czasu naszegu.
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Na pewi j ścianie w Como, we W łoszech, znale: iooo 

nie dawno pierwszy rys stawnego obrazu: Wniebowzięcie  
1’. M ary i ,  klóry Corregg.o wymalował w kopule katedry 
w  Parmie. Podobieństwo pęzla ,  czas i inne okoliczności 
nie p o z w a la j  wątpić o prawdziwości tego obrazu. W sze
lako kilku znakomitych malarzy pojechało do Como dla 
sprawdzenia rzeczy dokładnićj i o azczegółacb swoich po- 
atrzeżeń zawiadomią publiczność.  S ły ch ać ,  że obraz ten 
ma być przez zręcznego artystę zdjęty i przeniesiony na 
pkotno, ażeby mógł być dla potomności zachowany.

G d y  Canor na łożu cmiertelnem leżał i lekarz po 
wiedział m u ,  że żadnego juz nić m , ratunku, z uległością 
podnióał  wzrok ko niebo i rzekł:  »Niecb się dzieie wola 
B oża;  Bóg niech będzie pochwalony !:: i w chw ilfc loda ł : 
yZupełnie ukończyłem E ndym ionaU  W  kilku godzin»ch po- 
tćm wyzionął dueba. W yrazy  te wzięto za oświadczenie, 
że nowy Fidiasz uważa Endymiona za najwięcej ukończone 
dzieło swoje. Za życia nie można było  dówicd/.ićć się od 
niego, któremu otworowi dłuta swojego p rzy /nu je  pierw
szeństwo. »W  sztuce daleka jest droga ,« zwykł by ł  od
powiadać t y m,  którzy go o to pytali.

Donoszą z P a ry ża ,  że tancerka wićdeńska, panna 
F anny  E la ler ,  bardzo się tamże podobała w balecie, i że 
miała przejść nawet swoję tak bard-.o niebezpieczną ry- 
w l k ę ,  pannę Taglioni.

W teatrze G ym nase  d ram atique  w  Paryżu doznała ' 
azczęśliwego nader przyjęcia komed^ja v » dwócb aktecb 
R lyarda, pod nazwą: L a  lectrice, ou  : U ne f o l i e  de je u n t  
hom m e  Piszą dzieńniki, ze dawno już tak dobrej ze wazech 
m u r  sztuki nie wystawiały  leatra paiyzkie.

Między Paryżem i Londynem  zaprowadzono regu
larną pocztę gołębiami, przez którą najdalej w 24 godzi
nach można w tern ostatnićin miejscu dowiedzieć się 
o kursie Paryża. Doniesienia są zwykle cyframi p isane, 
ażeby t e n ,  co nie jest poświęcony no ta jem nicy , z łapaw
szy gołębia, nie mógł icb odczytać.

Na licytacyi, odprawionej nie dawno w Paryżu ,  
sprzedawano także między innemi łóżko, w którem apała 
znana hrabina Uubarri, nint ją  pod rządem terroryzmu na 
śmierć skazano. Pewien kupił to łóżko za 2Óu frank, w z.a- 
miarze odjęcia od niego złota i bronzów i obrócenia na 
inny użytek. Lecz jakież było zadziwienie jego, gdy przy 
rozbieraniu znalazł w nićm we środku mnoatwo listów 
oryginalnych królów Ludwika XV . i XV I. i innych znako
mitych o sób ,  rozjaśniających wiele ważnych szczegółów 
dziejów owoczeanycb. Kcpije  tych lislów sprzednt na
b y w ca  pewnemu księgarzowi, który j e  drukiem ogłosi; 
oryginały zaś aobie zatrzymał.

Na Polach Elizejskich w Paryzn pracuje teraz pan 
Lenno* nad na wym balonem, który ma być daleko obsz.ćr- 
nićjsz.y od dawnego, co mu się by ł  nie ndal,  i ma mie'ć 
skład lak i , że będzie w stanie oprzeć się wszelkim nie
bezpieczeństwom.

Nie dawno w Paryżu na nlicy S t. Jacqu.es panienka, 
którą kochanek opuśc i ł ,  z rozpaczy rzuciła się z piątego 
piętra I a le ,  jakie osobliwsze szczęście , nie padfa na b r uk,  
łecz na pracującego na dole mularczyka, a przezto wcale nie 
została uszkodzoną. Mularczyk, nwiadomiony o przyczynie 
jćj rozpaczy, a jćj ocalenie uważając za dobrą w różbę ,  
ośw iadczy ł ,  że się z nią ożeni ,  jeżli przyjmie jego rękę ;  
panienka przyję ła  tę ofiarę, i uroczyście obchodzili sąsie- 
dzi icb weseie, Mularczyk może powtarzać przysłowie 
frkneuzkie:  że mu żona spadła jak cegła na głowę. (G .H .)

O rder  legii honorowej we Francyi ma teraz naj- 
Więcćj członków od wszystkich orderów świata. Jedynie  
w ciągu ostatniego roku rozdano 15 wielkich krzyżów, 46 
kom andory j , a 348 zwyczajnych krzyżów. Ogólna liczba 
Członków tego orderu z trudnością dn się obliczyć.

Czytasn\ wstępującą anegdotę w Podróży p o d c h o 
dzie pana Micband : »Nic daleko Jerozolimy w n,alej wiosce 
Ram ia ,  przebywa m łoda ,  ładna Paryżanka ,  dobrego w y
chowania, ale nieszczęśliwa, którą a/czególue okoliczności 
w  to mićjace aprowadziły, Bawiła przy małżonce kouzui*, 
a ta gdy umarła, -ostała samą w Ranili, Hoozul chciał ją 
przez puszcze odesłać do E uro p y ,  gdy w le'in Arab pewien 
zakochał się w niej i procił o jej rękę. Przyjęła rękę jego 
pod warunkiem, ażeby jej wolno było żyć ni sposób Fran
cuzki, jeść widelcem, nosić gorset, i ażeby w Ramii uży
wała wszelkich praw i przywilejów Paryżanki.  Umowa ta 
t rwała czas niejaki. Ale Arab ów miał lesciowę; ta gor- 
azyła się bardzo pozwoleniem używania widelców. Odtąd 
przeklęto biedną Paryżankę i nasi podiożnicy zapewniają, 
że ta teraz bardzo nędzne prowadź, życie.tt

Dotychczas było łapie zdanie, że Arabowie nie pie
lęgnował poezyi dramatycznej,  gdyż nie znano jeszcze 
żadnego arabskiegc dramatn. Ale teraz ustanie zapewne 
10 mniemanie,  kiedy Juan  G o s ,  oryjentalisin hiszpański, 
wynalazł w księgozbiorach Eshuryjału dwa dramata arob- 
• kie, i podał wiadomość, że Saracenowie szczęśliwie obra
biali tę  gałąź po-zyi.

Dziennik Oirmingbamski robi uwagę, że machiny 
w Anglii zastępowały r. 1782 robotę 10 milijon. ludżi; 
r, 182/:  200 milijon., a r. 1833: 400 milijon. ludzi. W r z e 
c io n o ,  które przy wyrabianiu bawełny kręciło się przed 
używaniem machin 50 razy na minutę ,  kręć się terak 
800 razy w tymże samym czasie.

Z Niem ec i Irlandyi wyszło tego roku do Ameryki 
najmniej 100,000 osób.

G dy lord Mannsfield objeżdżał r .  1771 swój obwód 
sądowniczy w Anglii, przyprowadzono przed niego starą 
niewiastę, klórą obwiniano, że czarownicą była. Zarzucano 
jej, że na głowie, do góry nogami, biegała po polu. L ord  
uważał ,  że lud b y ł  burdLO w zburzony;  z oświecania go ł 
wystawiania mu u esłuszności oskarżenia mogły by ły  złe 
skulki wyniknąć. Użył przeto innego sposobu i groźnie 
przemówił do niewiasty: »Czy masz zaszczyt być rodo
witą Angielką ? « — »Jestem mą, milordzie,/: odpowiedziała. 
»To szczęście twoje,« rrekł  surow o; »w StarĆj-Anglii wszy
stko w olno ,  czego prawa nie zakazują, a nić ma taki go 
prawa, któreby zaóramaio cboćzić n i  g ło w ie ;  odejdź, je
steś wolna 1 Tak je s t ,  mości panowie,s  rzecze obracając 
aię do oskarżycieli , »gdyby przypadkiem przyszło nam ta  
n j  m y ś l ,  odbyć przechadzkę na głowach, to dzieni B og i  
żaden król świata zakazać nam tego nie m oże.: :—  Źaded!« 
krzyknął lud ,  przekonany tym dowodem i zawoławszy:  
»Niecb żyje  wolność Starej-Anglii!/: rozszedłsię spoknjnie.

W  Nowym-Grleanie  (w  St .  Zjed. Amcrym) odpra
wiono nie dawno pojedynek na pistolety nie daleko tego 
miasta i v obecności kilkuset amatorów. Pew n y  dzieónih 
.merykarisk i, donosząc o t ć m , d oda je ,  że właściciel slatkti 
fsa.owepn- na którym widzowie na ten pojedynek jechali , 
i biecał 100 dolarów bonoraryjum temu, kto kłótnię wznie
cić i tę do pojidynkn doprowadzić potrafił

AmcryHŁÓakie gazety dziwnym sposobem opowiadają 
różne zdarzenia. Z okol.czności pęknienia kotła na siatfcu 
parowym  opisując jeden z dzienników Wynikłe ztąd o- 
kropnę skutki, fym sposobem kończy opisanie tegc przy
padku:  »Dwoje kochanków siedziało razem , gdy »’? to
•tnło. Wysoko w powietrze wysadzeni zostali; ram kochanek 
obiął rękoma awoję kochankę, na ustach jej wycisręł  p „ .  
żegnawcze pocałowanie ,  a w 20ścia sekund potćm padły 
w  rzeki  ciała kochanków, przemienione w massę atomów.

S p r o s t o w a n i e .  W  N r.  41. Rozm. na sir. 328, 
w przędz, lszćj,  w. 37m, miasto p r a w i e ,  czyiaj ; p ew nie;  
na sir. 330 ,  w przędz, l s z ć j ,  wićr. 17 od d o łu ,  miasto 
u b ó s t w o ,  czytaj: ubóstw o.
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